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K A L E N D A R Z .

Święta greckieI.l Święta
rzymsko-katolickie

23. PIW. Apolinarego
24. piąt. Krystyny i Włodz.
25 soli. -lakólia Ap.

J e w t y m y i
Prokła M.
•Sobor ś. HawryiłiJ

Przegląd polityczny.
P r z e m y ś l ,  22. l ipca IS',11.

Cz)  t a m y  w G azecie L w o w sk ie j:
„ J a k  się z w ia r y g o d n e g o  i p o w a ż n e  

go ź i ó d l a  d o w ia du je m y,  król .  węg.  m in i ­
s t e r  s p r aw  w e w n ę t r z n y c h  poleci ł  t e l eg ra  
l icznie w ice źu pa n o w i  k o m i t a tu  S c e p e se ń  
sk iego w y d a ć  r oz k a z  e k s p o n o w a n e j  przy 
Mors k ie m O k u  król.  w ęg ie r sk ie j  ża n d a r -  
mery i ,  o raz  z a r zą d o w i  dóbr  księcia Ho- 
l ienloh go. aby  o tworzono drogę,  p ro wa-  
dz.ącą p rzez s p o r n e  t e r y t o r y u m  i n ie  t a  
m ow an o  gośc iom k ą p i e l o w y m  ze s t rony  
ga l i cy j skie j  wo lnego  n ią  p r ze j śc ia . "

Na w iec zor nem  pos i ed ze n iu  d.  20. b. 
m. p r zy ję ła  I z b a  panów bez d y sk us y i  bu 
d ż e t  i u s t a w ę  f i nan sow ą  na  r. 1 S< 11 • n a s t ę ­
pnie u ch w a l i ł a  p r o jek ty  do u s ta w  wzglę 
d em  p r o w a d z e n i a  rucl iu n a  kolei  Ar- 
e \  k s i ęc ia  Alh ree l i t a  na  r a e lm n e k  p a ń s tw a  
i e w e n t u a l n e g o  up ań s t w o wi en ia  tej kolei ,  
t i fdzicż uw oln ie n ie  k o n t r a k t u  k u p n a  p a ł a ­
cu d la  a m b a s a d y  rosyj sk ie j  od o p ła ty  na- 
leżytosci .  I z b a  uci iwal i ła  dalej  p r z y s t ą p i e ­
nie A us t ry i  do m ię d z y n a ro d o w e j  ugody  
w Bern ie  w sp raw ie  p r z e s y ł e k  to w ar o w y ch  
n a  kole jach ,  o raz  odne śne  p rzep isy  w y k o ­
n aw c ze ,  dale j  p r zy ję ła  u s t a w ę  n a d a j ą c ą  
p a p i l a r n e  b ez p ie cz eńs tw o  o b l ig a ey om  k i lku  
ga l i c y j sk i ch  po ży c ze k  k r a j ow yc h ,  wreszc ie  
us t a w ę  w zg lę d em  u r e g u lo w a n ia  k o n t y n ­
g e n t u  sp i r y tu so w e g o  d la  gorze lń,  p o d l e g a ­
j ącyc h  p o d a t k ow i  ko i i s u m cy jn em u.

ł’o u s k u te c z n ie n i u  w yb o ru  ez łonk i iw 
do de l eg a cy j  wspólnyc ł i  ogłos i ł  lir. Taa ffe  
z po lecen ia ce sa rz a  odr ocz en i e  R a d y  
pańs twa .

O b e c n o ś ć  Hoty f r ancusk ie j  w S toek  
liolinie o łmdz i ł a  na  nowo d a w n e  s y m p a ty e  | 
Szwedów dla F r a n c y  i. Król  O s k a r  nrzyj-  j 
m uj ąe  gości f raucusk icl i  n a  z a m k u  D ro t t -  
mingl iolm toastem n a  cześć, m a r y n a r k i  l i a n  
cusk ie j  w ym o w n e  z ł o ż y ł  św iadec two ,  że ; 
k i e  w f r a n c u s k a  w j e g o  ż y ł a c h  płynie ,  
Król  ch lubi ł  sie ze swego  pochodzen ia  
f r an cusk iego  i z p rz y j a źn i ,  j a k a  go ł ą czy  
z f r a ncu sk i mi  ad m i r a ł a m i  i d a ł  wyra z  b e z ­

w z g lę d n e m u  pod z i wi en i u  d la  f r a ncusk ie j  
m ar y n a rk i .  Na z a m k u  H a s s e l b e e k e n  s z w e d z ­
kie w ład ze  w ojs ko w e  i cywi lne  w y d a ły  n a  
cześ ć  gości  f r a n c u s k i c h  w s p a n i a ł ą  ucztę,  
na  k tó r e j  b y ł y  min i s t e r  f inansów , o b e c n y  
n am ie s tn ik  S t oc k b o l m u ,  baron  T a t o m  w n o ­
sił t oast  na  cz eś ć  Rz ecz ypospo l i t e j ,  i p o ­
wiedz ia ł ,  że  „n a  s łowo : F r a n e y a ,  k a ż d e  
s z w e dz k i e  se rce  d r ż y  z r adośc i " .  We czw ar ­
t ek  e s k a d r a  i m n e u s k a  p r z y b ę d z ie  do K ro n  
s t a d tu .  Z tej okaz y i  og ła sz a  K ro n sta d sk ij  
W iestn k  r o zk a z  j e n e r a ł a  a d m i r a ł a  fioty r o ­
syj skiej ,  w ks .  Ale ks eg o ,  z w o łu j ą c y  c a ł ą  
Łlotę mo rz a  wscl ioduiego na  dzień 21. b. 
m. do K r on s ta d tu .

D on ies ien ie  o z a m ie rz o n y c h  od w ie d z i ­
n a c h  c a r a  w B e r l in ie ,  k i l k a k r o t n i e  z a p r z e ­
cza ne,  u t r z y m u j e  się n a  nowo.

N a s t ę p c a  t r o n u  rosy j sk iego  p r z y b ę ­
dzie do P e t e r s b u r g a  z p o c z ą t k ie m  s ie rpnia .  
C e sa r s tw o  rosy jesy  w y j a d ą  na pr z ec iw ko  
niego do Moskwy,  z a b a w i ą  t a m  dzień j e ­
den  i w ró c ą  z n a s t ę p c ą  t ro n u  do G a t c z y n y .

C a r  w y je d z ie  w s i e rpn iu  po raz 
p i e rw sz y  n a  m a n e w r y  do F in la n d y i .

K ró l  se rbsk i  s tan ie  na z i emi  ro sy j ­
skiej  d n i a  b. 111. N a  g r a n ic y  g ub er n i i  
mosk iewsk ie j  p r zy jm ie  go w. ks .  Se rgiusz ;  
bez poś redn io  po p r z y b y c iu  do m ia s ta  o d ­
będz ie  się w K re m lu  śn ia d a n i e  na  cześć 
k r ó la  Mio dy  m o n a r c h a  zwiedz i  wys tawę  
c e n t r a ln e  a z y a t y c k ą  i f r a n c u s k ą  i b e z p o ­
ś r edn io  po te m w yjedz ie .  D n i a  2. s i e rpn ia  
p r zy b ę dz ie  do P e t e r l io fu ;  ca r  i w ie lcy  
ks ią żę ta  o cz e k i w a ć  go b ę d ą  n a  dworcu ,  
c a r ow a  i wielkie ks i ę ż n e  w p a ł a c u .  N a z a ­
j u t r z  w y p a d a  dz ień  imienin ca rowej  ; k ró l  
będz ie  b r a ł  u d z i a ł  we w szy s t k ich  u r o c z y ­
s tościach .  O tein,  czy zwiedz i  flotę f r a n ­
c u s k ą  nic j e s z c z e  m e  wiadomo.

Ze S eu ta r i  n a d c h o d z i  wiadomość,  żel  
tu r ec k ie  wojsko s t r z e la ło  do p r z y b y łe g o  
t am c z a r n o gó r sk ie go  p a r o w ca .  R z ą d  k s i ą ­
żęcy  ba r d z o  en e r g icz n ie  zapro tes to wał  p r z e ­
c i wko  t e m u  w K o n s ta n ty n o p o lu .  Brak  
wsze lkich k o m e n ta r z y ,  o b j a ś n i a j ą c y c h  bl i ­
żej to zajśc ie ,  nie p ozw al a  oc en ić  n a l e ż y ­
cie jego z n a cz en i a ,  k tó r e  p r a w do p o do b n ie  
j e s t  b a r d z o  nieznaczne-

Pokłosie parlamentarne.
Uchwaleniem budżetu przerwano 

akcyę parlamentarną, a mowy w yg ło ­

szone przez przywódców głównych stron­
nictw w t o k u  ohratl nad budżetem 
wskazują, że lir. Tandemu udało się 
trzy, liczebnie najsilniejszp grupy w 
parlamencie: Zjednoczoną lewicę, Kuło 
polskie 1 Klub Coroniniego pozyskać 
dla programu rządowego, zawartego w 
mowie tronowej.

Zachodzi więc pytanie, czy po­
między tymi grupami nastąpiło stałe 
porozumienie i czy rząd także w przy­
szłości będzie mógł na nic liczyć

Zanim na to pytanie odpowiemy, 
wypada się zastanowić nad zmianami, 
które zaszły ostatnimi czasy nietylko 
w życiu parlamentarncm w Austryi 
ale i w życiu parlamentarncm innych 
państw europejskich. Oto nawet w ni li­
stwach jednolitych, jak w Niemczech i 
Anglii, znikają powoli dawne, ostro za­
rysowane stronnictwa, powstają pośre­
dnie, wyłaniają się nowo, skrajne grupy, 
tak. że parlamenta nie rozpOrzą izają 
jednolitymi większościami a głosowanie 
bywa częstokroć, jeżeli nic zawsze, 
kompromisem stronnictw.

Z tym nowym objawem parlamen­
tarnym spotykamy się również i w Au­
stryi. Państwo austryackic, złożone z 
tylu różnych narodowości, w nowym  
parlamencie nie mogło wytworzyć bez­
względnej" większości ani złożyć gabi­
netu, któryby v.:ysze ł z łona wię­
kszości. Obecnie więc korona 'zajęła 
osobne i nad parlamentarnymi stronni­
ctwami dominujące stanowisko i chociaż 
rząd pozostał konstytucyjnym, przestał 
być parlamentarnym.

W odezwie wyborczej Zjednoczo­
nej lewicy, w mowach wygłoszonych  
przed wyborcami przez posłów Jawor­
skiego, Madeyskiego, Bilińskiego. Men- 
gera i Plenera, w przebiegu rozpraw 
nad budżetem, w programie mowy tro­
nowej, w zaniechaniu adresu do korony, 
w przcmómieniacb ministrów, w taktyce 
zachowanej przez Zjednoczoną lewicę, 
Koło polskie i Klub Coroniniego, w 
wystąpieniu posłów polskich w parla­
mencie, znajdujemy potwierdzenie na­
szych poglądów.

Wobec programu korouy przyję­
tego przez trzy główne grupy w par­
lamencie austryackim, nastąpiło mię­
dzy tymi grupami zawieszenie broni a 
Zjednoczona lewica zaniechała akcen­
towania hegemonii niemieckiej, Klub 
Coroniniego roszczeń wstecznych i kle- 
rykalnych ujętych w dążeniu ku refor­
mie oświaty ludowej na tle szkoły wy 
znaniowej, a Koło polskie, warując 
autonomię krajową,— niedomaga się mi­
mo to stanowczego zerwania z dotych­
czasowym systemem centralizacyi admi- 
nistracyi rządowej w Wiedniu.

Biorąc to położenie w parlamencie 
za punkt wyjścia, łatwo odpowiedzieć 
na pytanie, któreśmy sobie postawili.

Korona waruje poszczególnym kra­
jom i narodowościom ich indywidual­
ność i zdobycze osiągnięte na polu 
konstytucyjnem, w zamian, tak zwane 
czynniki umiarkowane w parlamencie 
przystępują do pracy nad urzeczywi­
stnieniem programu gabinetu. Zdaje 
się, żc na razie uchylono możliwą ko- 
lizyę państwa z krajami i ludami Po 
uchwaleniu budżetu przyjdzie kolej na 
reformy podatków, wzmocnienie bytu 
ekonomicznego, zmiany w szkolnictwie, 
nowe ustawy i reorganizacyę sądowni­
ctwa, wyrównanie i uśmierzenie nie­
prawidłowości i dysonansów społe­
cznych.

Otóż do tej pracy organicznej, w e­
dle danych, dostarczonych przez debatę 
budżetową, przystąpi niezawodnie Zje­
dnoczona lewica, Koło polskie i Klub 
Coroniniego, gdyż wielkie te stronni­
ctwa zgodne są na razie w swoich za­
patrywaniach na wewnętrzną i zewnę­
trzną politykę państwa.

Mimo tej zgodności w zapatry­
waniach nic połączą się jednak te trzy 
grupy nigdy w jednę harmonijną ca­
łość, a to z tego powodu, ponieważ 
między Kołem polskiem, które mus5 
być antonomicznem i katolickiem, a 
Zjednoczoną lewicą przesiąkłą libera­
lizmem semickim, o sojuszu ścisłym  
mowy być nic może. Kontakt między 
Zjednoczoną lewicą a Kołem polskim

Jeunesse doree.
(D y a 1 o g).

O soby: I z i a  (lat 14). L o 11 e k (lat 18).
— Bal ch am ;  ńtre ! . . .  w go rąc u  pod 

z w r o t n i k o w e m ; ści sk ,  ku rz ,  m u z y k a  n ę ­
d zn a .  . . . N ie!  . . . nie ruszt;  ani  nogą,  
s z k o d a  zd r o w ia  i f raka.  Z r e s z t ą . . .  po wielu 
c i e rpk ich za w o d a c h ,  k t ó r e  z w a r z y ł y  polot  
m ło dz ie ńc z y ,  s t e t r y c z a ł e m  i z p o g a r d a  p a ­
t r zę  n a  lud z ko ść  p o d s k a k u j ą c ą  w wa lcu .

— D u s z e  p o k r e w n e  s p o tk a ły  się ze so bą  
J a  r ów ni eż  z a p o m n i a ł a m  d a w no  o wiośnie  
życ ia ,  p r z e b o la ła m ,  p r ze c i e rp i a ł a m .  P o z o ­
s t a ł a  mi ty lko  o tw a r to ść  i śmiałość  wypo­
w i a d a n i a  tego,  co my ś l ę  i czuję .  J e ż e l i  
więc pow ie d z ia ła m ,  że  dusz e  na sz e  są po­
k r e w n e ,  p roszę nie myś le ś ,  że  u c z y n i ł a m  
to w chęci  p r z y p o d o b a n i a  się panu .

—  O pani  ! . . w s z a k  z n a m ię  p r a w d y  
w y r y t e  n a  twojem czole.  N a l e ży s z  do rzę du  
k o b ie t  p r z e n o s z ą c y c h  n a g a  p r a w d ę  n ad  
n a j s t r o jn ie j sz ą  d r a p e ry ę ,  za  k t ó r ą  k r y je  
się próżnia  duc ho w a .

— B a rd z o  p roszę .  . . - bez czczych 
g rzc cz no s t ek .  Z w y k ł a m  mówić nie za s t a  
n a w ia ją c  się n a d  s łowami .

— Brawo ! . . . b r aw o  . . . .  Z tern 
pan i  do tw ar z y ,  g d y  u d a j esz  sk romnis ię .  
W  tej  roli,  d l a  mnie  zupe łn ie  nowej ,  je- 
a teś  pan i  sko ń cz on ą .

— W i d o c z n i e  p r ó b u je sz  pan  dzi ś  po

raz  p ie rwszy  sa ty ry .  . . . P o le cę  p a n a  mo­
im przy jac ió łkom.

—  Dzię ku j ę .  . . . A le  p o r z u ć m y  ten  
t em at ,  t a k  n ie s to sow ny  p r z y  cz a rn e j  b a r ­
wie toa lety ,  j a k ą  n am  m ę ż c z y z n o m  k a ż e  
m o d a  p r zy w d z i ew ać  na  bal  i n a  pogrzeb.  
P r a g n ę  być  p o w a ż n y m .

- P a n ? !  . . . .  W  tej roli  zn ów  j a  
p a n a  nie w idz ia łam .  . . . S łu ch a m .

—  Ż y c i c  w y o b ra ż a łe m  sobie  j a k  dzień  
p o g od n y ,  p e ł n e  s łońca,  c i epła ,  kw ia t ów ,  
p r a w d y  i spo ko j ne go  s z c z ę ś c i a ;  w r z e c z y ­
wistości  z n a la z łe m  s z a r a w y  s t rop  niebios ,  
s z tuczne  oświe t len ie ,  z a m ia s t  kw ia t ów  c i e r ­
nie,  k ł a m s tw o ,  o b ł u d ę  i sob ko s t wo  g r a n i ­
cz ące  z b ru do tą .

—  Ni es te ty ,  t a k ie m  i mnie  p r z e d s t a ­
wia  się ż y c ie !

— Ży wi łe m w łonie  myśl i  s zcz y tn e ,  
z a m ia r y  n i e b o t y c z n e ; p r a g n ą ł e m  odrodz ić  
s t r u p ie s z a łe  sp o łe cze ńs t wo ,  zg a lw an i zow ać  
t r upa .  W y ś m ia n o ,  z de p ta n o ,  zo hy dz ono  mię.  
P a p a  po m a t u r z e  —  z d a ł e m  j ą  p r z e d  mie ­
s i ącem - -  ż y c z y  sobie ,  a b y m  u c z ę s z c z a ł  
n a  w yd z ia ł  p raw nic zy .  „Po  c o ? "  z a p y t a ­
ł em papy .  „Chcę ,  a b y ś  p r ac ow ał . "  U e z y ć  
się d la  nęd zn e j ,  u rzę d n icz e j  k a r y e r y ,  a 
po tem p rac ow ać  j a k  wół  za  l ichą  za p ła tę  
i z włosem p r z y p r ó s z o n y m  s iwizną  d o p ią ć  
dop ie ro  w y b i t n ie j s z e g o  s t anowiska !  . . .  O 
p a n i 1 . . . .  to bó lów ból.

— i n n y m i  b y ł y  moje  ma rzen ia .  . . . 
C h w y c i ł a m  za  pióro w zam ia rze  p o ś w ię c e ­
n ia  się w y ł ą c z n i e  poezyi .  M a m a  w y ś m i a ł a

ten  poryw.  „Po  t r zech  la tacł i  pe n s yo n a t u , "  
r z e k ł a  i ronicznie ,  „pom ówim y o pow oła n i u  
pann y . "

— Nie po jmuję ,  j a k  m o ż n a  chcieć 
b yć  p o e t k ą  U  s c h y łk u  X IX .  s tu lec ia  n i k t  
nie  c z y ta  poezyi ,  wier sze p iszą ty lko  lu 
dzie um ys ł ow o zboczen i .  — G r z e s z y łe m  
w pr a w dz ie  i j a  rym am i ,  al e p o z b y ł e m  się 
r yc h ł o  tej  ch o r o b y  szkola r skie j ,  g d y  k i lka  
z moich u tw or ów  nie chc iano  wystawić,  
pod  pozorem,  że nie są  dość  r ea l i s tyczny  
mi. Sp a l i ł e m m a n u s k ry p t u ,  os t a tn im d r a  
m a te m  za p a l i ł e m  papie rosa .

— T y m  razem z g o d z i ł a m  się z z a p a ­
t r y w a n ie m  m a m y  i u r on iw szy  k i l k a  łez 
n a d  c y k l e m  sone tów,  r z uc i ł a m  pióro na  
bok.  Z as ta no w iw sz y  się nas tępn ie  n ad  u- 
tw o r am i  l i ryczn ymi  i n o w o ż y t n y m  d r a m a  
tern,  n a b r a ł a m  wreszc ie  p r ze k on an ia ,  że 
ideal i ści ,  to g ło d o m o r y  s z u k a j ą c y  p o ż y w i e ­
nia w t r o e h e a e h  i j am bac l i ,  za ś  auto rowie  
d r a m a t y c z n i  są  b lag ie rami  d y b i ą c y m i  na  
t an t i e my.

—  P o d a j m y  sobie  r ęce.  . . D l a  mnie  
nie m a  z a w i ł yc h  za ga d n i e ń  fi lozoficznych,  
ani  ży c ia  w p ło m i en n e m  o ku  kobie ty ,  ani  
namię tnośc i ,  k tórej  b y m  się p o d d a ł  n a  ś l e ­
po. Z p t a k a  p rze mie n i ł em  się w k r e ta ,  
s z u k a m  p r a w d y  u pods ta w b u d o w y  s p o ł e ­
cznej .

— P o d ą ż ę  za  p an e m  ty m  s z l a k i e m ; 
od t y g o d n ia  c z y ta m  z za ję c ie m dzie ła  L a s -  
sala.

— Dzie je  na rodów,  t en s t e k  k ł a m s t w

je d n o s t r o n n y c h  o d r zu c i ł em  dawno z obrzy­
d z e n ie m ;  c i e k a w y  j e s t e m ,  j a k  się pani za ­
pa t ru j es z  na t e o r y ą  a t t a w i z m u  Ibzena: 
K re u t z e r o w s k ą  S o n a tę  T o ł s t o j a ?

— P o c z ą t k o w o  z a ję ły  mię oryginalne 
p o g l ą d y  tyc h  panów ,  ai e sama będąc ory­
g in a l ną ,  myś lę  o be cn ie  n a d  rozwiązaniem  
wręcz in ne go  za g ad n i en ia .  Gzy pan jesteś 
zw o le n n i k ie m  ins ty tu cy i  m a ł ż e ń s t w a ?

— M ał żeń s tw o  ? . . to szezyt idioty­
zm u mi es zczańsk iego .  Mi łoś ć?  . . . w yna­
l azk iem żó ł todzióbów.  M ę ż c z y z n a  bez ide  
a lów potrafi  j e d y n i e  ocenić realną wartość

-kob iety.
— W  p ańs k ie m se rc u  pus tą .  ...»
—  I p r z e r a ż a j ą c o  zimno,. . . .  tam głucho  

i c i emno.  N ie da w n o  kupiłem rewolwer i 
go tów  je s t e m za  S c h o p p e n h a u e r e m  rzucić 
się w mg l i s t ą  o tc h łań  N i r w a n y .  Analiza 
tego,  co n a z y w a j ą  szczęściem , prowadzi 
do  mogiły.  U m rz e ć ,  zapo mnieć .

—  U m r z e ć  . . z a p o m n ie ć  . . . z a ­
s t an ow ię  się j u t r o  n a d  t em.  P roszę  m.  po­
wiedz ieć,  poco u c z ą  n as  w pensyonacie  
geograf i i ? P o r z ą d e k  j a z d y  kolejowej  w s k a ż e  
p rzec ież  now ożeńcom,  d o k ą d  mają się u- 
da ć  w podróż  po ś lu b n ą .  T e r a ź n i e j s z y  sy ­
s t e m n a u c z a n i a  p r z y tę p ia  ty l ko  u m y s ł  i 
ka r ło w a c i  ciało.

—  S k o r z y s t a m  z u w a g  pa n i  i k r o p n ę  
n a  t en t e m a t  a r t y k u l ik .

— D a l e k o  n am  jeszeze  do p r a w d z i ­
wego po s t ę pu ;  k o b ie ty  są c i ąg le  u p o ś l e ­
dzone ,  p r a w o d a w c a  o d m a w i a  n a m  dojrzą-
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utrzymuje Klub Coroninicgn, już dla 
tego samego, że znajdują sit; w nim 
żywioły katolickie1, słowiańskie i auto­
nomiczne, sympatyczne posłom pol­
skim.

Wielkiemu politycznemu kugla­
rzowi lir. Taaftemu udało sit; w j e ­
dnej flaszce, wewnątrz przedzielonej 
ścianami szklannymi pomieścić trzy 
wręcz różne od siebie płyny, które, 
gdy z flaszy wypływają, są już do nic 
rozpoznania zmięszanymi. Uparty więc 
na kompromisowej większości i zaszczy­
cony bezgranicznem zaufaniem korony, 
gotów l'.r. Taaffe znów lat 6 dzierżyć 
ster wewnętrznej polityki w swoim 
ręku.

Czeka wprawdzie jeszcze lir. Tan  
tfego twardy orzech do zgryzien ia: 
ugoda czesko-niemiecka. Z nią upora 
się jednak rząd powoli, gdyż pierwszy 
zapał przeminął już, minęły ostre obja­
wy i przy stosowaniu środków toni 
cznycli, gotowa ta choroba, przybra­
wszy cechę przewlekłą, powoli ustąpić.

Zapytajmy się teraz, eo my, stron­
nictwo demokratyczne i nasi posłowie 
do lłady państwa wybrani na podsta 
wie odezwy sejmowego klubu lewicy 
na tem wysoce politycznem ugrupowa­
niu stronnictw obok lir. Taaffego dla 
kraju zyskali?

Chociaż to może nie licuje z po­
wagą politycznego artykułu, odpowiemy 
wierszem z „Djubła" krakowskiego 
Delegaci nie szczędzili tam fatygi,
Z ministrami rozmawiali tam na migi, 
A lewicy zaś robili dygi... dygi...
I wiozą nam figi. . figi. . figi... figi...

Gniazdo szerszenie-
W  a r t y k u l e  z a t y t u ł o w a n y m  „ W y b r y k  

p e d a g o g i c z n y “ p o d d a l i ś m y  p r aw d z i w e j  ae/. 
o s t r e j  k r y t > e e  n i e t a k t o w n e  po s t ęp ow ani e  
p r o fe so r a  p rzy  p r z e m y s k i e m  se m in a r y u m  
n a u e z y c ie l s k ie m  ż e ń s k i e m  p. W .  P r z y b y l ­
sk ie go  z p a n n a m i  u cz ę s z c z a j ą c y m i  do tego  
z a k ł a d u ,  a  to po dcz as  p i se mn eg o  egzami  
nu  doj rza łośc i .  W  dru g im a r t y k u l e  „Zwa- 
r z o n e  k w ia t k i "  w y k a z a n o  w ad l i wo ść  o- 
b c c n e g o  s y s t e m u  n a u c z a n i a  w z a k ł a d a c h  
że ńs k i ch ,  k t ó r y  to s y s t e m  n iszczy  młod y  
o r g a n iz m  i p r z y t ę p i a  wład-ze um y s ł o w e ,  a 
sz k od l iw sz y m  go  j e szc ze  c z y n ią  n a uc zy c ie  
le p o s tę p u ją c y  sobie  z u cz enn ic am i  w spo­
sób p o d o b n y  p.  W. P r z y b y l sk ie m u.

D o t ą d  za r z u c a l i ś m y  p. W .  P r z y b y ł  
sk i e m u  ty l ko  b e z t a k t  pe da g o g ic zn y ,  szo r ­
s t ko ść  i g b u r o w a t o ś ć  w ob ch o dz en iu  się 
z u c z e n n i c a m i , — o be cn ie  j e d n a k  oparci  na

łości  p o l i t y cz n e j ;  nie wolno nam  ani  w y ­
bierać,  ani  być  w y b ra n y m i .

--* Mulier  t a c e a t  . . .
—  S ły s z a ł a m  . . . s ły s z a ł a m  . .  Ach 

mój  wa c h la rz !
—  W  tej chwil i  p o sz u k a m  w a c h l a r z a

i s t r a c o n y c h  u ł u d ................... Pan i ,  c h c i a ł b y m
się p r z e d  n ią  zwi e r zyć ,  a l e  o b a w ia m  się, 
b yś  m ni e  nie n a z w a l a  śm ie sz ny m .

— P r z y s i ę g a m  n a  T o ł s t o j a ,  że wy 
s ł u c h a m  cierpl iwie .

— P a n i  . . . . p r a w d z i w e  sz cz ęśc ie  
s p o c z y w a  p r ze c i e ż  n a  dn ie  se rca.  Po cóż 
m a m  k ła m a ć ,  po co u d a w a ć .  K o c h a m  p a ­
n ią  1 . . . I ziu  t y  j e s t e ś  mojem s łonk i em,  
w io sn ą  moich  ma rzeń ,  sz cz ęś c ie m ,  życiem", 
B o g i em !  B e z  c i ebie  Iziu . . .

— L o n i u  j a  mi lczę  . . .  w t em mil 
c z en iu  od pow ied ź .

— Iziu  j e d y n a ,  aniel e .  W  tej chwil i  
b i e g n ę  do twego  oj,-a, r zu cę  mu  się do 
nóg  i . . .

—  L o n iu  ! . .. l iczę dopie ro  lat  14.
—  J a  18.
—  W i ę c ?
—  . . .  P o c z e k a m y  . . .
—  A t e r a z ?
—  S ły sz y sz  t o n y  w a l c a ?
— Pozwoli  pani  ?
—  F r a k  się pomnie .  . . .
—  N i e d o b r a  . . .

Rzepa.

p e w n y c h  i n i e z b i t y c h  fa k ta ch ,  k tóro z resz­
t ą  sp o w o d o w a ły  w dr o ż e n i e  p r ze c i w  p. W.  
P r z y b y l s k ie m u  ś l e d z t w a  d y s c y p l i n a r n e g o ,  
p o d n os im y p rze c iw p. W.  P r z y b y N k  emu 
os k a rż e n ie  ciężkie,  bo o sk a rż en ie  moralne j  
de j  r awac y i  u c z e n n i c  o d d a n y c h  jogo pieczy.

P ismo n as ze  wzięło sobie  za  z a d a n i e  
p isać zaws ze  p r a w d ę  i t o cz yć  z a ż a r t ą  w a l ­
ką,  walki ;  n a  noż e  z k ł a m s t w e m ,  ob łu d ą ,  
p r ze w ro tn o śc ią ,  u i ązćźaćy tifi, j a k  zgorze l ina  
ciało chore  — spĄecJłSBSii/i).  D la t e g o  t e ż , c h o ­
ciaż  uz n a n ie  znaj j foperny ty lko  u ludz i  p r a ­
w ych ,  w y s tę pu je i ny  b e z w z g l ę d n i e  p rzec iw 
tym,  k tó rzy  w ład ze ,  j a k ą  p ia s tu ją  na d u  
ży w nją ,  s t a j ą c  się t em - sz ko d l i w ym i  d la  
sp o ł e cz eń s t w a .

W s z y s c y  m i ł u ją c y  kraj  p raw d z i wi e  i 
p r a g n ą c y  j e g o  o d r o d ze n i a ,  n a p r a w y  wie 
k o w y c h  b łę dów ,  p o k ł a d a j ą  c a ł ą  swą  n a  
dzie j ę  w p r zy sz łe m  poko len iu ,  w m ło d z ie ­
ży,  k t ó r a  wzró łszy na  g lebie  uprawione j  
c i e r pk i e i n  d o ś w ia d c z e n io m  i jców,  ma  n i ­
j a k  my ką k o le ,  ty l k o  obfi te zb ie rać  p lo n y

Szko łę  o t a o z a m y  \vię,c szczeg ó ln ie j sz ą  
op ieką ,  n au c zy c ie l i  s z a c u n k ie m ,  bo wiemy,  
że p rzy  o gn i sku  rodzinnoru w d z iec ięcy  
umy s ł  w po jon e  z a s a d y  wia ry  w Boga,  
mi łości  o j c zy zn y ,  czys tośc i  o b y c z a j ó w  i 
s u m ie nn e j  p r ac y  dla og ó łu ,  p i e l ę g n o w a n e  
ifc rozwin ię te  m o g ą  być ty lko  w sz k o ­
le, k tó r e j  z a d a n i e m  r i c t y l k u  ucz yć  ale I 
w ych ow yw ać .

Z d u m ą  m o ż e m y  powiedz ieć  o sobie,  
iż w os ta tn im la t  dz i es i ą tk u  z rob i l i śmy  na 
polu szkolnic tw a  wielkie postępy,  nie s z c z ę ­
dząc  p r acy  i g r osz a .  R ów nie ż  du m ni  ma 
żerny  być  na n asz  s U n  i auc zy  cielaki,  k t ó ­
ry  o b a r c z o n y  p r acą ,  l icho p ł a tn y ,  bez wi­
d o k ó w  aw a n su ,  z p r aw dz iw om  za par c i em  
pełni  do d a t n io  swoje po s ła n n i c tw u  w s z k o ­
le, uczy  i w y c h u w y w a.

Mając awsze  na oku p rzysz łość ,  
zwrócono  t e ż  s z cz eg ó ln ą  u w a g  ■ na  o św ia ­
tę lu d u  i na  s e in in a ry a  nau c zy c ie l s k i e ,  
z k ą d  w m i a s te c z k a  i s ioła  icią młodz i  adepc i  
i a d e p tk i  szko ły,  a b y  podobn ie  uczn iom 
C h r y s t u s a  n a u c z a ć  i n a w r a c a ć ; n a u c z a ć  
wia ry  i mi łości ,  n a w r a c a ć  od gn uśn ośc i  
do pr .  cy.

N a d e r  więc w aż n em ,  d o n i os łe m  i od 
p o w ie dz ia ln em  j e s t  z a d a n i e  n au cz yc ie l i  w 
s e m in a r y a c h  nau cz yc ie l sk ich ,  a do su p e r ­
l a ty w u  podnos i  się jeszcze  tu za da n i e  u 
u c z ą c e g o  w s e m i n a r y u m  n au ez y c i e l sk ie m 
że ńsk iem.

Kobiety dusza chowa klejnot cenniejszy oil złota,
Zakład szczęścia, (lar niebios; nim kobieca cnota.

mówi poeta.  K to na  ton s k a r b  się t a rgn ie ,  
k to  go c l u e  z a br ać  kob iec ie ,  ten p ope łn ia  
zb rodn ię ,  za b ó j s t wo  moralne;  bo k o b i e ta  
bez  cn o t y  kob ie ce j  — to H e te r a .

P ie l ę gn ow ani e  cn o t y  kob iecej ,  st.rzc 
że n i ć  t ego s k a r b u  p rze d  na jlżejszeti) n a ­
w e t  d o tk n i ę c i em  ręki  ś w ię to k ra d zk io j ,  oto 
n a j g ł ó w n i e j s z e  za d a n i e  s a in in a ry um  n a u ­
cz yc i e l sk iego  że ńs k ie go ,  j e d y n y  cel 
n au c zy c ie l i  p o w o ł a n y c h  do k s z ta ł c e n i a  
dz iewic ,  k tó r e  te  cnoty  m a ją  dalej  k r z e ­
wić po mi ęd zy  sze rok imi  w ar s tw am i  s p o ł e ­
c z eń s t w a .

Na  co z a s ł u ż y ł  p y t a m y  cz łowiek ,  
k t ó r y  w z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  że ń sk im  
n a d u ż y w a j ą c  swego  s t a no w is ka ,  u ra izga l  
się do dz iew ic  p o r u c z o n y c h  j e g o  p r o w a ­
dzen iu ,  o b e j m o w a ł  ieh k ib ić i ca ło w a ł  u 
s ta ,  k t ó r y c h  wolno się d o t k n ą ć  ty l ko  ojcu,  
ina tce ,  ro d ze ńs tw u  i mężowi ? N a  co za ­
s ł u ż y ł  p y t a m y  cz łow ie k  z a s ie w a ją c y  t a k  
n ie c n y m  po s t ęp k ie m z ia rn o  zgo rs ze n ia  w 
d u sz e  mło doc ia ne  ? Na  co z a s łu ż y ł  py ta  
my  c z ło w ie k  p o d n ie c a ją c y  n ie cz y s ty  ogień 
w y o b r a ź n i  ? Na  co z a s ł u ż y ł  p y t a m y  c z ło ­
w ie k  c z y h a j ą c y  n a  cno tę  k o b i e c ą  ? N i e ­
chaj  o jcowie,  m a tk i  i b r a c ia  dz iewic  u- 
c z ę s z c z a j a c y c h  do z a k ł a d ó w  pu b l i cz nyc h ,  
n iecha j  k a ż d y  s z a n u j ą c y  m a t k ę  sw ą  ż y j ą ­
c a  a pam ięć  z m a r łe j  za  nas  odpowie,

O d e t n i j  rękę,  k t ó r a  cię g o r sz y !
C h r o ń m y  nas/.e córki  od zgorszen ia ,  

bo n ie wia s t a  bez c no t y  n i g d y  nic będz ie  
m a t k ą  p r a w y c h  synów.

P o r u s z o n e m  zos ta ło  gn ia z d o  sz e r sz e ­
nie,  w z iemię go  w de p t a ć  na leży .

KORESPONDENCYE.
J a r o s ł a w ,  20  l ipca 1891.

(F ar.)  — E p i lo g  w y b or ów  do R a d y  
gmin ne j  w Ja r o s ł a w iu ,  k tó re  się o d b y ł y  w 
maju  1890 r . , n a s t ą p i  p r zed  T r y b u n a ł o m  
k a r n y m  r. k. S ą d u  ob w o d o w e g o  w P r z e ­
myślu .  A k t e m  o s k a r ż e n i a  z dn ia  2(1. c z e r ­
w ca  1890 do 1. 11)93, in t y m o w a u e g o  pp. 
o s k a r ż o n y m  u c h w a l ą  c k.  S ą d u  obwo du  
wego  w P rz e m y ś l u  z d n ia  25.  l i pca  1890 
do l.(!901 o s k a r ż a  c. k. P ro kur . a t o r ya  p a ń ­
s twa  d w u n a s t u  ob yw at e l i  o k u b a n y  w y ­
borcze ,  międz y  nimi d z i e r ż a w c ę  p rop inacyi  
Mi ej skie j  sz an o w n eg o  L. Guld f ingc ra ,  ina 
s a rza  II. R u t k o w s k ie g o ,  d y m i s y o n o w a n e g o  
p r o wi zo ry cz n eg o  w o źn e g o  m ag i s t r a t u  Czy- 

I ż y k a  i k a p r a l a  pol ieyi  mie jskiej  Kamiń-  
I sk iego.  Do bra l i  się j ak w ko r c u  ma ku .

S ą d  po w ia t ow y zos tan ie  z dn iem 1 
j  l i s to pa da  1891 r. p rzen ies iony  z b u d y n k u  

miej sk iego ,  gdzie  się d o t ą d  mieści ł ,  do 
i nowej  k a m ie n i c y  J a k ó b a  Hi r t a ,  położone j  

p rzy  ul icy T r z e c ie g o  Maja.  S t a r a n i a  inży- 
I n i e ra  K w i a t k o w s k i e g o  „ J a s ia " ,  zn m e g o  

z a s z c z y t n ie  ogółowi z l is tów S p a r  
gelg r i ina  p i s a ny ch  do „ M a u r y c a , “ a b y  S ą d  
powia towy zos ta ł  w jego k a m ie n i c y  po­
mieszczony .  pozo s t a ł y  bez sk u tk u .  — Pro- 
t e k e y a  pos ła  J .  nie dopi sa ła .

W  sk ł a dz ie  f u n k e r o n a r y u s z ó w  m a g i ­
s t r ac k i c h  n a s tą p i ą  n ie b aw em  z m i a n y ;  w 
pierwszej  linii o b s a d z o n ą  zos tan ie  posa da  
k o n t r o l e r a  p rzy  kas ie  miejskiej  po p. 
Horwao ie ,  k tó ry  tę posa dę  d o ty c h cz as  pro 
wizoryczn ie  za jm ow al i  p o dz ię ko w ał  tymi  
dn iami  za  k on t r o l o r s tw o .  R e z y g n a c y ę  p. 
H o r w a t b a  sp o w o d o w a ło  z a r z ą d z e n i e  m a g i ­
s t r a tu ,  p o le ca ją c e  k o n t r o le ro w i  p r o w a d z e ­
nie 34 k s i ą ż e k  r a c h u n k o w y c h ,  za ło ż o n y ch  
n a d e r  umie ję tn ie  p rzez  „ a d  h o e “ w y d e l e ­
g o w an e g o  u r z ę d n i k a  W y d z i a ł u  k r a jo we go  
br. L e w a k  wsk iego.  P.  H o r w a t h  p r z e lą k ł  
się l a b i r y n t u  k s ią ż e k  r ac h u n k o w y c h .

K o n e e n t r a c y a  wojsk  r o zp o cz ę ł a  się 
już.  O s ta tn im i  cz asy  p r z y b y ł  ba tal ion  90 
p u łk u  p iecho ty  z P r z e m y ś l a ,  2 ba t a l i ony  
9 pu łk u  p ie cho ty  z R a d y m n a  i ze S t ry ja ,  
i ba t a l i on  89 p u ł k u  piecho ty  z G i ó d k a .  
J a r o s ł a w  w y g l ą d a  j a k  obóz.

K a n i k u ł a  d o k u c z a  n am  s t r a s z l i w i e ;  
p rzed g o r ąc em  chroi  imy się w c h ł o d n y c h  
sa lac h  p. A. L.  Diens t l a ,  z d o b y w a j ą c e g o  
sobie  co ra z  to w iększy  rozgłos.

K R O N I K A .

P rz em yś l ,  dn ia  22.  l ipca.  

Senzaeyjiią  wiadomość o m a lw e r sa -
cyach stemplowych, knbanach, w yzyska
szupaśaików i oszukańczej manipąlacyi z pie-
niądzmi ściąganymi od właścicieli kamienic
za przymusowe czyszczenie chodńików. po
damy w niedzielnym numerze Gazety.

A ż do sk u tk u  domagamy się 1. Ka-
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizoeyi polieyi zdrowia i polieyi 
miejskiej. 5. Zała tw ienia  nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapian ia  ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

P r o g r a m  V. walnego Zjazdu ochotniczej 
straży pożarnych król. Galicyi i Lodomeryi z 
W. ks. Krakowskiem dnia 15. i tl i.  sierpnia 
L891 w Przemyślu. Dnia 14. sierpnia 1891 
(piątek). Przyjazd delegatów. O g. 8 wieczorem 
zebranie delegatów i uczestników zjazdu na „Gó­
rze zamkowej" celem wzajemnego poznania się. 
Dnia 15. sierpnia 1891 (sobota). Pierwszy dzień 
zjazdu. 1) O godzinie 8 rano Msza św. w ko­
ściele katedralnym obrz. lać. — O godzinie 7 */a 
rano zbiorą się delegaci zjazdu przed ratuszem 
w rynku, zkąd, puprzedzeni korpusem miejscowej 
straży ochotniczej pożarnej i korpusami straży 
pożarnych okolicznych, udadzą się na nabożeń 
stwo. 2) Po nabożeństwie defilada straży ochotn. 
pożarnych przed zgromadzonymi uczestnikami i 
delegatami zjazdu. 3) O godz 9 ’/2 zbór wszy­
stkich delegatów w sali ratuszowej, złożenie le 
jyitymacyi w ręce sekretarza kraj. Związku, oraz 
zapoznanie się delegatów między sobą. 4) O go- 
dżinie ID z rana przybycie naczelników krajo­
wego Związku : J. O. ks. Adama Sapiehy i za ­
stępcy Wgo Dr. Alfreda Zgórskiego, tudzież 
burmistrza miasta Dr. Aleks. Dworakiojgo i po­
witanie uczestników zjazdu. -— Następnie otwarcie 
posiedzenia, odczytanie listy straży ochotniczych 

d 1) krajowego Związku należących i na zjeździe

reprezentowanych, oraz dalsze czynności, które 
Rada z.iwiailowcza na porządkn dziennym obrad 
postawi. 5) f) godzinie 12 otwarcie wystawy 
sikawek i narzędzi pożarnych przez komitet w y­
stawy. (!) O godzinie 2 po połndniu odczyt Wgo 
.lana Ciepanowskiego, inżyniera, „O pokrywaniu 
dachów płytami ogniotrwałymi.1' 7) O godzinie 
3 wspólny obiad dla delegatów dany przez re- 
prezentacyę miasta Przemyśla. 8) O godzinie 4 
zwiedzenie wystawy sikawek i narzędzi r a tu n ­
kowych. 9) O godzinie 5 p rób t z płynem do 
gisztuiia ognia wynalazku p. E. Sygiericza. 10) 
(1 godzinie 7 wieczorem przedstawienie prze­
myskiego Towarzystwa dramatycznego w teatrze 
letnim na Zamkn. Dnia 16. sierpnia 1891 (nie­
dziela). Drugi dzień zjazdu. 1) O godz. 7 rano 
ćwiczenie popisowe ochotn. i miejskiej s t raży  
pożarnej przemyskiej. 2) O godzinie 9 dalszy 
ciąg obrad delegatów zjazdn w sali ratuszowej. 
3) O godzinie 1 obiad wspólny. 4) O godzinie 
2 po południu na zaproszenie .T. O. ks. Adama 
Sapiehy, wspólna wycieczka do Krasiczyna.

Uwaga. W godzinach, wolnych od zajęć 
programowych, odbywać się będą posiedzenia ko­
misyjne. W dniu 14 i 15. sierpnia b. r. przy 
wszystkich pociągach kolejowych obecny będzie 
na dworcu kolei kwatermistrz i przydzieleni mu 
pomocnicy, celem wskazania przybywającym de­
legatom kwater dla nich przygotowanych.

P o d zięk o w a n ie .  Wydział Tow. gimu. 
„Sokół" poczuwa się do miłego obowiązku złożyć 
publiczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do uświetnienia festynu sokolego, 
odbytego na Zamku w niedzielę 19. b. m. W 
szczególności składa Wydział podziękowanie WW. 
Paniom : Dylewskiej. Dołżyckim, Hligluwnie, Har 
wotowej z siostra, Leszczyńskim, Majewskiej, 
Monnównie, Piątkiewiczowej, Rokickiej, Sahiń- 
skiej, Słoniewskiej z córką, i Tarnawskiej — 
zajętym sprzedażą losów; Tow. dramatycznemu, 
specyalnie zaś wydziałowym tegoż Towarzystwa: 
pp. Niederreiterowi i Pepłowskiemu za trndy i 
poświęcenie podczas przygotowań i w czasie ie- 
stynu, wreszcie za pomoc na przedstawienia te- 
atraluem i za wypożyczenie kostimnów; p. Uep- 

l pemu za urządzenie ogni sztucznych; druhom: 
(ioeblowi, Sawickiemu, Wunszowi, Kuli, Jaroniowi, 
Słotwińskiemu, Stytiemu, Kubickiemu, Dobrzari- 

J skiemu Wł. Pierzchale (mł.), Pisiewiczowi W., 
Kropińskim, Puczkowi, Milce, Rogalskiemu i wielu 

| innym za współudział w pracy; S t r a ż y  ochotni- 
j  czej pożarnej za chętną i bezinteresowną pomoc; 
i p. Zagórskiemu za udzielenie straży ogniowej dla 

utrzymania porządku na Zamku, muzyce wojsko­
wej 77. p. p. i jej kapelmistrzowi p. Maszy za 
znakomite wykonanie programu i niestrudzoną 
pracę do późnej godziny w n o c y ; zarządowi dóbr 
w Krasiczynie za zieleń, zaś zarządowi browaru 
za piwo dla muzyki ; Szanownej Redakcyi (jaze- 
ty  przemyskiej za poparcie i wielu innym.

Na rzecz Ioteryi funtow ej Tow. 
„Sokół" złożyli w dalszym ciągn piękne npomiuki 
pp. Veirich i Winter, za co"prezes stowarzyszenia 
składa Szanownym Darodawcom serdeczne podzię­
kowanie.

D oszło  d o  w i a d o m o ś c i  wydz. Tow. gimn. 
„Sokół," jakoby  jakieś lekkomyślne i źle wy­
chowane indywidua — korzystając z zastrzeż mej 
i dotrzymanej tajemnicy listowej —  n a d ­
użyły zaufania W ydziału podczas zabawy na 
festynie, zt. zw. „Biura korespondencyjnego" w y­
syłając do różnych, poważnych osób, listy, pełne 
grnbiaństw i żartów niewczesnych

Wydział Tow., jeżeli tego rodzaju wypadki 
w i-tł.nrie miały miejsce, uważa za stosowne ze 
swej strony osoby dotknięte złośliwymi żartami 
anonimowymi, ja k  najuprzejmiej przeprosić.

F e s t y n  SOlłOli przyniósł dochodu brutto 
około GO0 zł. Po strąceniu wydatków w kwocie 
4 0 0  zł. (wydatki bardzo znaczne z powodu nie 
pogody i zawodu w dnin 12. b. m.), pozostanie 
czysty dochód około 200  zł. Szczegółowe zesta­
wienie przychodów i rozchodu, ja k  również spra 
wozdanie z festynu podamy w następnym nnmerze 
G azety  po przyjęciu i zbadania rachunków przez 
komitet.

W y cieczk a  m ło d z ieży  handlow ej
odbędzie się w niedzielę dnia 26. b. m. do lasku 
w Jaksmanicacn a nie jak  w zaproszeniach po­
dano do lasku w Pikulicach. Imieniem komitetu, 
M arkiew icz.

P o d w y ższen ie  p łac n a u czy c ie l­
s k i c h .  Z powodu powiększenia liczby ludności, 
dostanie około 140 nauczycieli ludowych p o d ­
wyższenie płacy od 1. stycznia br. W ydatek ten 
wyniesie przeszło 17 .000  zł Kwota ta  nie mo­
gła być przewidzianą w budżecie na rok 1891, 
przeto ndała się Rada szkolna krajowa do W y ­
działu krajowego o kredyt dodatkowy. W n ie ­
których miasteczkach, np. Lntowiskach, powiększy 
się płaca z 30 0  na 4 50  zł. Wszyscy nauczy­
ciele otrzymają nadwyżaę płacy za czas ubiegły 
(tj.  od 1. stycznia br.)  z  dołu.

Sm u tn e cytry .  Minister sprawiedliwości 
zażądał od wszystkich prezesów sądów anstryackich 
wykazu dłagów urzędników sądowych, t. j .  o ile 
zajęte są tychże płace przez położone na ich pen* 
fiy?. powyższych wykazów okazało się, iż kraj 
koronny (lalicyi i Lodomeryi w Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, zajmnje niezaszczytne pier­
wsze miejsce. Przeszło 50  procent urzędników
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jes t  obciążonych długami, a wielu z nich nadu­
żyło do tego stopnia pożyczek, że ich spłacenie, 
bez otrzymania pokaźnej schedy, lub wygrania 
głównej premii na loteryi, staje się absolutnie 
w krótkiem naszem życiu niemożebnem. Z wyka 
zu tego przekonaliśmy się, iż jeden z adjunktów 
sądów powiatowych, pobierający 1 .200  zł. rocznej 
pensyi, ma długów prywatnych . . . czternaście 
tysięcy zł. Oczywiście, że same lichwiarskie pro­
centy pochłaniają większą połowę pensyi owego 
pana! — Minister z wyniku tego jest wielce 
niezadowolony i cheąo położyć tamę podobnemu 
stanowi rzeczy, zażądał, aby przy propozycyach 
na opróżnione posady, wymieniać w listach, 
zwanych konduitami: ile długu i jakiego rodzą 
ju  ma każdy urzędnik, oraz, ozy zaciągnięcie t a ­
kowych wynikło z lekkomyślności lub z niego­
dnego życia. —  Naszem zdaniem najlepszą radą 
na polepszenie obecnego stanu jes t  zniesienie 
kilkuletniej p ra k ty k i bezpłatnej, polepszenie 
doli urzędników sądowych i zwrócenie baczniej­
szej uwagi na lichwiarzy.

W y d z i h ł  Tow. gimn. „Sokołu podaje 
do wiadomości ogólnej, że Jednodniówki fe s ty ­
nowe nabywać można po zniżonej cenie 10 ct. 
za egzemplarz w handlu pp. Iloskowskiego i Ski, 
w księgarni Braci Jeleniów, tudzież w kancelaryi 
Wydziału.

H um ory p. inspektora, w niedziele 
siudła p. inspektorowi polieyi miejskiej mncha 
na nosie. Od rana zaczął piorunować, zbesztawszy 
na początek w sposób grubiański i nie licujący 
z powagą funkcyonarysza autonomicznego, wach 
mistrza polieyi miejskiej, p. Antoniego Stockiego, 
człowieka odznaczającego się korzystnie takto 
„nem i uprzejmem postępowaniem a przy tern 
inteligentnego za to, że nie polecił oczyścić ryn­
ku „do k w a d ra tu !“ P. Antoni Stocki oskarżył 
natychmiast p. inspektora przed burmistrzem i 
obiecano mu zadośćuczynienie, gdy wiceburmistrz 
p. dam ski powróci z urlopu. Następnie po wy- 
policzkowaniu k ilku  aresztantów miejskich —  
ot tak dla wyćwiczenia ręki —  wpadł p. ins 
pektor wieczorem do biura inspekcyjnego gdzie 
pełnił dyżur p. Jurkiewicz XI p. Jurkiewicza 
znajdował się właśnie znajomy jego p. N. syn 
proboszcza z Walawy. Snać fizyonomia p N. nie 
podobała się p. inspektorowi, gdyż zawezwał p. 
N. posądzając go o szpiegostwo aby się na tych­
miast wyniósł za drzwi. P. X. nie chcąc wywo­
łał awantury nstąpił przed brutalem. Gdy p. 
Jurkiewicz dnia następnego doniół o zajściu p. 
burmistrzowi, oświadczył mu tenże : „iż p. inspe­
ktor nie ma nic do rozkazywania ani w magistracie 
ani w biurach." Podajemy to do wiadomości tych, 
którzyby znaleźli się w przykrem położeniu ze­
tknięcia się z p. inspektorem w magistracie i i 
biurach magistrackich. Wobec tych napadzistych j  

humorów p. inspektora ośmielamy się zapytać I 
zwierzchności gminnej: „kto  właściwie jes t  szefem 
polieyi miejskiej, czy p. inspektor T. Maszczy- 
kowski, czy p. burmistrz ?“

Z  g ł o d U -  Stójkowy, M., którego p. inspektor 
polieyi miejskiej w’ przeciągu jednego miesiąca 
ukarał 13 razy aresztem i nałożył nań grzywny 
w wysokości 10 zł. kradł onegdaj bułki u pie­
karzy. by się ochronić od głodowej śmierci ! Na 
wyżywienie pozostało mu bowiem tylko 2 zł. ! j 
Przemyślu! twój inspektor nieśmiertelnej przy­
sparza ii sławy.

Ja k  wię p inspektor bawi. w nocy
z 9. na 10. bm. pojawił się w „T inglnl< młody 
arystokrata lir. T. i zabawiał się tam przy szam- j 
panie z szansonetką Anną Kronau. Rozglądając J 
się po sali, spostrzegł mężczyznę w mundurze [ 
snto srebrem szemerowanym, z pałaszem u boku; I 
zapytał więc zdjęty- ciekawością o godność o- 
srebrzonego dostojnika. „Ras is t der Policei in- 
spekt.or“ odpowiedziała Anna. Hr.T. mając ku temu 
pewne po wody, aby z p inspektorem zawrzeć znajomość 
zaprosił go do stołn poczęstował szampanem. 
Ro p. inspektora przysiadła się druga szanso 
netka, Kati Meller. We czworo pito należy­
cie a gdy sekt zaszumiał w głowuch, pusz­

czono się w tany, lir. T. z Anną, inspektor 
polieyi miejskiej p. Teodor Maszczykowski z Ka­
ti. Rozhukany p. inspektor do tego stopnia się 
zapomniał, że tualetę Kati poddał tak 
szczegółowemu przeglądowi, iż Kati nie grzesząca 
zbytkiem skromności, oburzona do żywego, ode­
zwała się w te słowa: „Na, so was, kann nur 
in Przemyśl passiren. In Wien und Pest benimmt 
sich ganz anders der Polizeikommissiir.“ P .  in­
spektor Teodor Maszczykowski ma czuwać w Tin- 

J glu nad obyczajnością publiczną; czy w nocy z 
9. na 10. p. inspektor temu zadaniu uczynił z a ­
dość, niechaj oceni zwierehekność gminna.

Zmiana w  ro z k ła d z ie  jazdy w o ­
z o w e-p o cz to w ej  m iędzy  Przem yślem  
a Birczą. Krajowa dyrekeya poczt i telegrafów 
zarządziła, aby karyolka, kursująca między Prze­
myślem a Birczą, począwszy od 20. t.  m. zamiast 
jak  przedtem o godzinie Ty rano i o 11 min. 30 
przed południem obecnie o godzinie 9 przed po­
łudniem, i o godzinie 4 min, 30  po południa 
odjeżdżała, —  natomiast ma powracać o godzinie 
2 min. 45 po południu i o 10 wieczór, tak że 
pasażerowie, chcący sobie wycieczkę do Krasiczyna 
urządzić, mogą z powodu tej dogodnej jazdy 3 
godzin tamże bawić. Z c. k. Urzędu pocztowego 
i telegraficznego.

K rilkienicc . Przemyski oddział T o w a , 
rzystwa gospodarskiego urządził 11. b. m. dla1 
swych członków wycieczkę de Krukienic, celem 
zwiedzenia tamtejszej parowej fabryki taw ozów  
kostnych. Około 20 członków, między tymi kil­
ku włościan, koszrem prezesa oddziału, ks. L u ­
bomirskiego, przybyło częścią wprost do Krukie- 
nic, częścią koleją do Mościsk, gdzie ich oczeki­
wały ekwipaże właściciela fabryki, hr. Rroho- 
jowskiego. — Fabrykę tę, utrzymywaną już  od 
la t  wielu na niniejszą skalę przez właściciela 
Krukienic, Zygmunta hr .  Rrohojowskiego, za- 
dzierżawił obecnie od tegoż najmłodszy jego syn, 
lir. Roman, a rozszerzywszy j ą  znacznie, wpro­
wadziwszy aparata najnowsze i najlepsze, puścił 
tego roku w rucli

Przybyłych powitał w ślicznie udekorowa­
nej festonaini i wieńcami fabryce, obecny jej 
właściciel i oznajmił, że dziś właśnie odbędzie 
się poświęcenie fabryki, na które gości zaprasza. 
Wkrótce też przybyli kapłani obu obrządków i 
rozpoczęła się uroczystość poświęcenia. W  ciągu 
tejże przemówił proboszcz miejscowy, ks. Rzie- 
dzic, do zgromadzonych, podnosząc zasługi mło­
dego przedsiębiorcy, który tak  szczerze zabrał 
się do pożytecznej pracy, a służąc w czynnej 
armii, zamiast tracić czas na bezużytecznych 
rozrywkach, zapełniał wolue od służby chwile 
nauką mechaniki i rachunkowości i egzamiua z 
tych przedmiotów w tym czasie poskładał. —
Z chwilą ukończenia ceremonii poświęcenia, na 
sygnał gwizdawki parowej, rozbiegli się robotni­
cy ze swym szefem na czele, który  sam apara­
tem kierując, puścił w „Jmię Bożew w ruch 
fabrykę.

Następnie oglądali członkowie Towarzystwa 
gospodarskiego szczegółowo całą fabrykę, obja- 
śhiani przez właściciela, prezesa oddziału i wice­
prezesa, dr. Pawlikowskiego, poczem wszyscy 
goście, zaproszeni przez rodziców kr. Romana, 
udali się do pałacu, gdzie serdecznie podejmo­
wani, wychylili puhary na powodzenie młodego 
a tak zacnie pojmującego obowiązki obywatela 
kraju i solenizanta.

Zwiedziwszy jeszcze szkołę koszykarską hr 
Zygmunta Rrohojowskiego, gdzie podziwiano 
prześliczne wyroby tejże, odjechali uczestnicy 
wycieczki, zapraszani przez hr. Romana do p-zy- 
jazdu w rocznicę, 11. lipca 1892, dla przeko­
nania się o postępie fabryki i będących w toku 
ulepszeniach.

Do cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  u p ię ­
kszen ia  m iasta Przem yśla .  W  dniu 2. 
sierpnia b. r. urządza nasze Towarzystwo na 
miejscowej górze zamkowej festyn wraz z loteryą 
fantową. Wiadomo Wam, że przy nadzwyczajnej 
ruchliwości naszego Towa-zystwa szcznpłe posia­

damy fundusze, że przeto zbytnich wydatków 
strzedz się musimy. Upraszamy Was, tedy aże­
byście nam ulżyć zechcieli w urządzeniu loteryi 
fantowej, tego największego źródła dochodów z 
festynu, przez podarowanie jakiego przedmiotu na 
fant użyć się dając ego ; takowy w legitymacyę 
zaopatrzonemu kursorowi Towarzystwa, który się 
u Was zgłosi, oddali.

Za w ydzia ł:
S ekretarz Prezes

R yszard Hesse. Dr. Ju lia n  Łuiecki.

1890. — Upaństwowienie kolei Karola Ludwi­
ka. ("n. L.) —  Kronika ekonomiczna. (D r. X.) 
—  Praktyczne rezulta ty nawożenia kam itu . Plot. 
Maerker. —  Z targów zbożowych. —  Wiadomo­
ści handlowe. (Rr. M.) —  Kurs giełdy wiedeń­
skiej. —  Cesnik Izby handlowej i przemysłowej. 
—■ Ogłoszenia.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor 
H e n r y k  c t ł o t w l r i u k l .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi.

N a « l e s ł t » i i e .

A Y I S O .

Auf das in Nummer 56 vom 12. 
Juli 1891 dieses Blattes verlautbarte 
Aviso wegen Lieferung des Regie-Be.- 
darfes an Brennholz fiir die Station 
Przemyśl wird aufmerksam gemackt.

Die naheren Bedingtiisse kdnnen 
bei der k. und k. Intendanz des 10. 
Corps zu Przemyśl, sowie beim k. u. kl 
Militar-Verpflegs-M>.gazin zu Przemys. 
taglieh zwischen 10 und 12 Uhr Vor* 
mittags eingesehen werden.

Sprawy Stowarzyszeń.
W a l n e  zg r om ad ze n ie  s t o w a r z y s z e n i a  

r ęk o d z ie ln i k ó w  „ G w i a z d a “ w P r z e m y ś l u  
o d b y ł o  się w n i edz ie lę  d n ia  19. b.m. P rz e  
b ieg z g r o m a d z e n i a  b y t  n a s t ę p u j ą c y  : O b e ­
cn yc h  78 z w y c z a j n y c h  cz łon ków .  P r z e w o ­
d n i c z ą c y  Dr.  L .  T a r n a w s k i  p o w o ła ł  n a  
s e k r e t a r z a  p.  J a n a  Ł a z o r a .  Z c z ło n k ó w  
wsp ie ra j ący ch  o b e c n y m i  : pp.  J a r o l i m  i Z a ­
k rze ws k i .  Dr,  T a r n a w s k i  zag n i ł  z g r o m a d z e ­
nie p r z e m ó w ie n ie m  za s to so w a ne iu  do o k o ­
l iczności ,  poczcm o d c z y t a n y  p r o to kó ł  w a l ­
ne go  z g r o m a d z e n ia  z d. 15, cz e r w c a  1890 
p r zy ję to  do wiadomości  z p o p r a w k ę  co do 
j e d n e g o  us tępu.  P o n ie w aż  sp ra w o z d a n ie  
W y d z i a ł u  r o z d a n o  cz łonkom pr zed  dn ie m 
walne go  zg r o m a d ze n ia ,  więc n a  w nio se k  p.
Z a k r z e w s k ie g o  zwoln iono s e k r e t a r z a  od 
c z y t a n i a  s p r a w o z d a n ia .  P o  k i l k u  in t e rp e -  
l a cyach ,  n a  k tó r e  Dr .  T a r n a w s k i  o d p o w ie ­
dz ia ł  zadow ain ia ją co ,  p rzy ję to  t a k o w e  do 
wiadomośc i .  N a  w n io se k  p. Z a k r z e w s k i e g o  
u d z i e l on o  w y d z ia ło w i  a b s o l u t o r y u m  z z a ­
r z ą d u  f u n d u s z a m i  s to w arzyszen ia .  P rzy ję to  
po k ró tk i e j  d y s k u s y  i zmianę s t a tu tó w ,  na  
moc y  Której  dop ie ro  po c a ł o i m z n e m  n a l e ­
że n i u  do s t o w a rz y sz e n i a  u p r a w n ie n i  są  
cz ło nk ow ie  do za p o m ó g  w raz ie  chorob y  
i że w r o k u  na jwi ęc e j  p rzez 3 mies iące  
p ob i e ra ć  m o g ą  zapomogi ,  t u dz ie ż  że  wys o­
kość  zapo mog i  t yg o d n i ow e j  u c h w a l a  co ro ­
cz ne  W a l n e  zg ro ma dze n ie .

U c h w a l o n o  w k ł a d k ę  m ie s i ę cz ną  dla 
cz lu n k ó w  z w y c z a j n y c h  w k w o c i e  50 ct. 
t a k sę  p o g r z e b o w ą  w kwoc ie  2r> zł. U c h w a ­
lono b u d ż e t  n a  r. 1891 W y b r a n o  k i r  .
- a t o ra m i  pp : D r .  L e o n a r d a  T a r n a w s k i e g o  ' . U r O D I l C  O g i O M C l l l B ,
o a m u e l a  L o e w b e i u ,  b e r d y n a n d a  Majer -  117101*701110 UfilfiWMlIli poszukiwaną jest 
skiego;  do W y d z i e l u  pp. O s i ń sk i e g o  Mj.  U ilC ltan a pUlUndllla szczególniej nu wą­
cha ła ,  J ó z e t a  D m i t r ow sk ie go ,  T o m a s z a  1 tac' ‘~ o ferty Przyjmuje Admluistra :ya tfot ty.___
C z a r ne c k ie g o ,  S ta n i s ł a w a  W u u s c h a ,  J ó z e f a  1 Postukuje U C Z N I A ,  l i .  Bojarski 
W o j n a r a ,  F r a n c i s z k a  K w ia tk o w s k i e g o ,  Le- zegarm istrz w Przem yślu.
opo lda  B o c h e n k a ,  Mich a ła  K r u p i ń s k ie g o ,  p p t a t t m t p
J a n a  B y s t r z a n o w sk ie g o .  N a  z a s t ę p c ó w :  ś  1 r K Z i J A H l b
P p .  Szc zep ań sk i eg o ,  L i f fn c ra ,  J a s -n s k ic g o ,  /I  H f l l 7 1 T l Q  DRUKARNIA
Wajdę ,  C-zycza i Michn ie wsk ie go .  I I I I  M  S. F .  PIĄTKIEWICZA

D o  komisy i  ko n t r o lu ją ce j  pp.  Zak rze w -  X  U U U J - L I U L  w  PR7FMV<4t TT
sk ie go  Kar o la ,  C h a n i k a  Miko ła ja  i L a z o r a ; _________________________   *
J a n a .  N a  za s t ę pc ę  p. I g n a c e g o  B uk i e ty ń -  w  wiIi z#nini
sk ie gc .  POMIe SZKANIA połotonej przy

K A K C E Ł i B Y A
adwokata

E r a  r. B a u m f e l d a
znajduje się obecnie 

w domu pp. Aschkenazegu i  MUnza
ró g  ul, Franciszkańskiej i Szerokiej Nr. 148 

na I. piętrze.

Z a ła tw io n o  k ilk a  o d w o ła ń  od u c h w a ł trakcie lwowskim za szlakiem kolei państwowej, są 
w y d z ia łu  o d m a w ia ją c y c h  za p o m o g i i p od zię- d0 wynajęcia pomieszkania składająae się z 5 , 2
k o w n n  n D r  T r v b u l c o w i  z a  hez intes . .  11 trzech pokoi- Do ka*deg° pomieszkania ę w y -  K ow ano p. L»r. i r y u u i c o w i  z a  b ez in teso  na]Piy kUChnia, strych piwnioa i komórka n a d rz e ­
wne  l eczen ie  ch o r y c h  cz ło n ko w  s t o w a r z y - J W0- Ogród okala dom, powietrze przyjemne, 
tzcr.ia.  W y r a ż o n o  równ ież  podz i ękowanie  
p. E tuk ie tyńsk icmu d o t y c h c z a s o w e m u  s k a r ­
bn ikowi  z a  d o d a t n ią  p ła cę  i z a k o ń c z o n o  zgro  
m a d z e n ie  t r z y k r o tn y m  o k r z y k ie m  „Niech  
ży j e"  n a  cześć  p r e z e s a  Dr.  T a r n a w s k i e g o .

Zapiski bibliograficzne.
Treść T ygodn ik a  Ekonom icznego

Nr. 29. Ruch na Wiśle i jej dopływach w r.

Bliższa wiadomoćć u właścicielu

Do sprzedania piękna paroela bu* 
dowlan.- pototon *  
przy ul. W ęgier­
sk ie j, naprzeciw  o-

grodu p. Sonntagowej. Wiadomość n nauczyciela  
p. Fierzohały (ul. Zielona I. 9).

A  P rT ' E J ' ¥ / ~  A  w Pruchnika poszuknjc na  
ł l E  1  E U J \ - x \ .p r a k t y k ę  ucznia z ukończoną 
VI klast, gimna/.yainą.

Eventuell Stampiglie 
des Ofiferentcn.

O ffe r ts  -F o r m u la r e .

Kreuzer 
K renzer  
Kreuzer 
K reu ze '

i s ł  a

Ich Geferti gter erklare hiemit iułolgc Kundmachung der Intendanz des 10. Corps Nr. 3845 vom 20 . Juni 1891 fiir die Arendirungs-Station 
1 Portion Hafer a 3360 Gramm zu Kr. sage !
1 Portion } ■ . , j  Heu a 5600 Gramm zu Kr. sage!
1 Portion \  { Streustroh -i 1700 Gramm zu Kr. sage!
1 Mc ter Zentner /  nen Z“stande \  Benenstroh zu «• Kr. sage!
aur die Zcit vom 1 October 1891 bis 30. Sepiember 1892 abgeben, das Bettenstroh gegen Vergutung von Rr. sage! » j- D - n i
Kreuzer, per Metcr-Zentner den fassenden Partheien in Ibre Ubicationen zuflihren, die Durchmarsch Verpflcgung nacli deu Punkten *) des A riikels JV des Arendirungs-Beningnis-neftes
hesorgen nnd fiir d ie s e s  Oflert mit dem beiliegenden Vadium von fi. bestehend in Sowie niit meincir g-saininten bewog.ichen und unbeweglichen Vermogen na ten zu wo en.

Fenier v«T| fli bte icli mu li im Kalle, ais icb Krsteher btaihaii sollte, lungsten* blnneu 14 Tatfcn nach hievon erhaltener limtlicher Verst:iiuliięiing uas Yadiuru :uif uie 10 prozentige Gantion zu 
ergiinzen, und riiume, wenn ich dieses unterliosse, der lle#fj>a-Verwaltung das Reehr ein, diese Ergiinzung selhst durch ltiickbeiia.lt des A.reiidirungs-Veraienstes durchznliihren. - .

Uehrigon* untorziehe ich mich, ans er den in der Kundmachung verlautbartcn, auehjericn Bedingungen, welche in dom (lir die ausgeseliriebcne Verliand,nng vorbereiteten Bedingnis-tleite
vom 20. Juni 1891 entbalten Bind. .  .   _ u u i . a - a m  n

Laut anrubendem Beseheide der zu wird mcin Soiiditats- und Leistungsiahigkeits-Zengnis direkt der k 11, k. Intendanz d. 10. Corps
iibermittell werden.

am ten 1891.
Unterschriit (Vor- und Zuname) des Offerenter 

wohnhaft in

*) An diesrr Stelle soli je einer der drei Punkto A) B) oder C) und bezie.hungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bedingnis-Ueftm licigefiigt werden. Sollte aher diese Stelle bei Erófrnnng  
des Olferti s loer sein, so wird die Abgahsschuldigkcit nu Rurckmiirsche fiir den Offerenten nur nach den Punkten A) a; aln liindend angenou.meu werden

Das Otfert ist zu siegeln und auf der Ausscnseite des Couveris beizuf iigen:
Offert in łolge Kundmachung v0m 20, JuDi 1891 zu der Verhaudlung am 1891.
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A user den nebenausgewiesenen Erforderniase.n ist _ 
der A renda tor um  d ie  vereinbarten Preise abzuge-1 

ben oerpfiichtet u. zw .:  i
a) eineu elwa enoreteadeu Mebrbedarf bis| 

z u 25°/o des fiir garnisonirende Truppen, lleeres- 
AostalLen, Isolirte und Landwebrkdrper beziffer- 
ten Erfordernisses;

u) das E forderniss fiir die zur WaffeiiUbung 
aliniickcnd.il U.lauber, l łeserve-Ersatz-lłescrve- 
n id Landw ehrmiiuner; nnd ilberdies deu B darł 
fiir die iu Sambor zur Uibung aus der Uriv.it 
beniiizuiig zur Landwelir-Cayallerio einriickeu- 
den P fe id e ;

e) den Bedkif fiir Durchinarsche (uacli Art 
IV. A —a des Arendiriing B d.ngnia lleftes vom 
20. Juni lb91), falls im Offerte uiclit r-in beson- 
deres Anbotfi lr  Durelimarsche gesteiitsein sollte;

.)  oie im Laufe der Arendirinigs Perlode 
bwwilligt werdendeu Zubusseu und Zuscliiisse. 
jeder A rt  zur normal ni Gcbiibr; ,

e) den eycuttieilen Bedarl au Roggen, Schab 
stndi zur Stroh bander Erzeugung in der Statiou 
Rzeszów.
Oprócz obok w y k a za n y c h  potrzeb obow iązany je s t  
dzierżaw ca  oddać po  um ów ionych cenach , a  »T 

n o w ic ie :
a) większa ilość mogącą w danym razie 

wy.isse aż do 25"/,, potrzeby obliczonej dla 
garnizonnjącego wojska, zakładów wojskowych 
izolowanych osób i obrony krajowej ;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów, 
i obrony krajowej, przychodzących do ćwiczeń' 
wojskowych i na dalsze potrzeby dla tych 
Samborze tlo ćwicz, u z użycia prywatnych dla! 
iandwerów kawalcryi i przybyły li koni.

c) potrzebę dla przemarszu (podług art. IV. 
A —a zeszytu waiunko* ego z 8. lipca 1890 r . ), 
jeżeli w ofercie nie będzie pi.daną inna ilość 
do odd niia dla przemarszów;

d) dodatki jakiekolwiek do normalnej należy- 
tości dozwolone w czasie peryutlu dzierżawy;

e) ewentualną potrzebę słomy długiej ży­
tniej, do robienia powróseł w Rzeszowie.

Besontlerc Itostiiuiiiuu^eii.

1. Zur Verhandlung werden nur schriftliche Anbote (Offerte) angeiiommen. .Fedor der Verhand uugs- 
CommisBion nieht binlanglicli bekannte Unlerneliiner bat iiber »eme Miliigaeit 11. das Au icielien 
seines Vermbgens zur Uibernahme dc# von ilim angostrobten Areiidimugs Gcscliiilt is eiu uiclit iiber 
zwei Monate altes Soiidiliits- nnd Eeistungt J 1igkoils Ze11g.il in- z. i,  ngen

Zur A iisslellnng solcher Zcugnisse sind iii-.ksielillicli aller im II o dels-Regi ter protokollirten 
Firmen die llandels- u. Gewerbekammern, 111 dereń Bezirkeii die Fuuien ilue Ni. d.-ilassuug babon , 
berulen. — Fiir Geschiilts Lento, die keiue protokollirto Firma fiibicn, K rligen die nncli dem Wohn- 
orte zustiindigen polilisclien Bezirks-Behbrden d.c Zcugnisse ans.

Beliufs Erlanęnng des Soliditiits- tiud L. is lungs-Fiibigkoils Zcii.nissos habeu die 1’artlieien boi 
ihrer llandels- und Go» 1 rbekanimer beziehuugweise hei der  zustiiiidigon p diliselien Be/.ii ks Beliiirde
— unter Ansclnuss c iu ir  50 kr. Stempelmarke eiu Gesueli einzubringoii, 111 welcbc-m der Zweck, tiir 
welclieu daB Zeiigniss beoothigt wird, dnrcli genaue uuddotaill ii te Auliib.uug des aiigcsirobton Aren- 
dirungs-Geschiifies anzugebeu ist.

Im Gesuche ist aiicb der Tag der Vt rliandlung anziigebon, und es ist weiters die Bitte zu stol- 
leen, dass das Zeugniss an jene Behfirde, in dereń Amtslokale die Verhandlung hu l  obiger Tabelle staft- 
łndet, bis zum bbigen Tage eingesendet s.erde

Ueber solcb ein Gesueli wird dem Bittst. ller voil der II mdel - und Geworbekamnier, bez e- 
liungsweisc von dor politischeii Behdrde, — ein Rescticid uiuge.bandigt der dabin lailtut. dass das 
aagesuelito Soliditiits- und LeiBtungsliibigkeits Zeugnis auf iimtlicbem Wege an die im Gesuehe be- 
zeichnete Beiiorde geleitet werden wird, und os ist yorliiutig dioser Bcscheid dem Oifcrte beizulegeli.
— Es ist Pfl icht des Oflercnten die Absendung des Zeuguisaos derart reclitzeilig cinzuleiteii, das 
Letzteres zuverlassig au dem, der V erbandJm g vorangeliendeu Tage hei dor mit der AblUhruug der 
Verhandlung betrauteu Bebdrde einiangen konne.

Die Fulgen einur etwaigeu \ rersji.:ilung fiiigt in nllon Fiillcn dor Orteront.
2. Die Offerte liaben an den zur Yorliandluug aug. s. izton l'age langstens bis 10 Uhr Vormittags 

bei ( lir  Vorhaiidlnngs-CommisBion cinznlangcn.
NacbtrSglich oder in telegrafischer Form einlaugende, dann Offerte, welche an ein Impegno unter 

14 Tagen gebunden sind, bleiben unberilcksichtigt
Complezii Anbote tiir Hafer, Heu und Stioli sind z.nliissig, diirfcn jedoch nur fiir eine oin/.eine 

•Station sammt Concurenz gestellt werden
Compl. ziz-Anbote auf mehrare Słationen werden unbedingl zuriickgewiesen.
Dr* Anbote auf die Abgal.e von Ver| flegs Artikoln liir i ureliuiiirsełio, sind im Sinne des 

Pnnktoa IV doa Bedingnis Ilcftea /.u sic-llon.
fm Offerte muss das erlegte Vadium genau s i ecifizirt sein.
3. Gemcinden eind vom Erlage eines Vadiuuis nnd emer Caution iin’ pd in ; t  bclroit und wer­

den ebenso, wie landwirtschaftiiehe Yereine und Froducenten anf dm vorsieliend ; nsgescliricbeno
paclitweise Besorgung der Militii.-Verpflegung besonders aufmcrksain gem elit.

4 .  Hafer, Ileu nnd Strcubtroh iet fiinfliigig, und Bettciislroh yioimonatlich iui V..rliinein in 
dor Arendirn gs - Stalion nnmittelbai .111 die Fassnngabereelitigteii nbzugeben.

RUcksiclfllieh H ife r ,  Heu und Streustroli kiiunen jedoch dio Fasstiugs-Termine auf 10 even- 
tuoll 15 Tage erarreckt werden, weun es die ortlichen Verhaltui5se nnd das li it .rcsse der Truppe 
ohne Uelirkosten fOr das A era r  gc-stattet.

Das Bettenatroh ist vom A rendator den fassenden Parteien iu ilire Ubicationcn zuziiliiliren.
Offerenlen ist eB (reigeatellt, den Fubrlolin in den Preis des A rtikrls  1 inznlieziciien, oder 

per Metetzenlner separat zu brdingen. — Ist der Fuhrlohn nicht separat bedungen, ao wird angenommen, 
dass derselbe in dem fUr Bettenstroh eingestellten Preise mit inbeg. iffen ist und es wird hic mach auch 
das beziigliche Anbot beurfheilt werden Dhb Streustrob, welches zum '/» 1’beile ans -Scbabstroh und 
zu s/j Theilen aus R tt- (Maschiiien-) Slroh best.bcu soli, kann  ala Gantes zu eim m i ‘rei-e, oder 
in beiden Stroligattungen s tparir t  zu besoaderen Preiseu ifferirt werden.

5. Die Abgabs-Magazine de>- Arendaloren fiir Hafer, Heu uud Streustrocb diirlen vou den 
Ub ikatioceu der faBseuden Truppen etc. niebt n e i te r  ais 1 9 km. entfernt sein, in anderem Falle 
die Bedar fsartike] der Truppe. ele. auf Kosten des A n-ndalora  zugrfiihrt w erden u.iUsten.

6. Ueber Auordliung des k. u. k. Reichs-Kriegs-Miuisteriuma iat der H afir  11 ud Hou-Reaorye
V orra t  iii dc-r Hobe dea dreimouatlicben eurreuteu Bedarfes zu uutc-rhalten, JJer Heu Rejerve-Vor- 
ra t  muss zur Haiifte in gepresatem Zustaude erliegen.

Die Cousunitiou dea Reserve-Vorratea cif.dgt succcsaive iu deu l . tz ten  drci Monate der 
Yertragsperiode.

Offerte, welche nur eiuen ciumonatliclien Hcu-Reserve-Vorrat bedingeu, bleiben unbcrUckaichligt.
7. Es wird ausdriieklicb bedungen, dass es der llceres-Verwaltung froistelit, die Reseryo- 

Vorrathe der o.nen Statiou zur Abgabc in welcb’ iu.iucr heli. bigon anderen S ta t iom n  bcizu/.iebeu.
8. Die 1 akeren Bcdingnisae komicn bei den Mililar-Verpflegs-Magazin6 in Przemyśl, Jaroslau und 

Rzeszów eingeseben werden, woaelbat die fiir die Verhandluug iu je zwei gleicblautendeu Parien 
eigens yorbere it. ten Bedingma-Hef 10 .voin 20 Juni 1891 criiegen.

Daselbst konnen auch die vorgesehriebenen Bedingnishefte gegen Erlag von vier (4) Kieuzern fiir 
den einzelnen Druckbogen, ferner yorgedruckte Bfanąuetts zu Offertei" unentgeltlicb bezogen werden, wo- 
rauf die Unternehmer um so mehr aufmerks m gemacht werden, ais jedes Offert unbedingt nach dem un- 
len beig efUgten Fsrmulare yerfasst sein muss.

Uberdios konnen dieabeziigl che lnformationen auch bei der k. u. k. lntendanz des 10. Cor|is 
iu Przemyśl cingebolt werden

9. Jeder Offerent muss im Offerte ansdrUcklich erki&ren. dass er sich den Bestimmungen des fiir 
die Verhand1uug rorbereiteten Bedingnis-Heftes vom 20. Juni 1891 unterwirfl

Offerte, welche diese Erklarung nichl enlhalten, dann solelie, in w clclien eine Vorringeriing d*‘r 
Torscliriftsgeniiiss zn leistenden Caution siclit bedungen wird, bleiben unbeiiieksiolitigt.

Von der k. u k. lntendanz des 10. Corps 

Przemyśl, am 22. Juni 1891. [

Poszczególne określenia.
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który koraisyi roz­

praw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności i możności dostaw na 
dzierżawę, o którą się ubiega, datow ane nie później n id dwa miesiące od da ty  niniejszego ogłoszenia,

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowych protokó- 
łowanyeti firm, aą upoważnione Izby liandlowo-pizemysłowe, w klórych okręgu firmy mają swoją 
siedzibę. Osobom, tindniącyin się interesami haniilowo-przemysłowenii a nio mający protokółowauej 
firmy, wystawiają świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne.

W celu otrzymania świadectwa rzetelności i możności dostawy mają struny wnieść pisemne 
podanie do odnośnej Izby haudlowo-przeinysłnwei, względnie do przynależnej włauzy politycznej, 
z dołączeniem marki stemplowej na 50 et., w któieiu podaniu ma być dokładnie oznaczony col wy­
staw i.n ia  takowego i dla  jakiej dzierżawy jest ono potrzebuem.

W podaniu ma być oznaczony także dzień rozprawy publicznej z tem zastrzeżeniwm, że św ia­
dectwo żądane ma być przesłane do tego urzędu, w którym według góruej tablicy rozprawa się 
odbędzie.

Na takie podanie wręczoną będzie proszącemu ze strony Izby liandlowo-przemyałowej, wzglę­
dnie władzy politycznej, rezolucya opiewająca w ten sposób, że żądane świadectwo rzetelności i 
możności dostawy wysłane zostało w drodze urzędowej do władzy wymienionego w podaniu; tę 
rezoluiiyę zaś uależy załączyć tymczasowo do oferty. Oferent winien dopilnować wczesnego ode­
słania świadectwa w ten sposób, ażeby takowe nadejść mógł > z pewnością w duiu poprzedzają­
cym rozprawę do tego urzędu, który ją  przeprowadza,

Następstwa w skutek możliwe ;o spóżnicuia ponosi w każdym razie oferent.
2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy najpóźniej 

do godziny 10-tej przed południem.
Póżuiej lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, które obowiązują na krótszy czas, jak na 

termin 14 dni, nie bęuą uwzględnione. Oferty, z podaniem zbi .rowycli cen dla więcej staeyj,  nic 
tiędą uwzględnione.

Podania cen zbiorowe, na owies, siano i słomę są dozwolono — mogą być jednak tylko dla 
jednej stacyi wraz z miejscem konkurencyjncm wstawione.

Podania cen na artykuły spożywcze mające być dostawione w czasie przemarszów, mają być 
uł. żonę według ustępu IV zeszytu warunkowego.

Oferenci musza się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu wojskow ego 
co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza § 862 kodeksu cywilnego i ar tykuły  318 i 319 kodeksu 
handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

W ofercie musi być złożone poręczue d ihłndnio wyszczególnione.
3. Gminy zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucyi bezwarunkowi.; również zwraca się 

icli szczególną uwagę, jak nie mniej Towarzystw gospodarczych i producentów na powyżej rozpi­
saną dostaw ę dzierżawną zaopatrywania w żywność wojska.

4. Owies, siano i słoma na podściółkę, ma być co pięć dni, a słoina łóżkowa co cztery mie­
siące naprzód w stacyi dzierżawnej fasującym oddziałom bezpośr. dnio oddaną.

Co się tyczy ow Ba ,  siana i słomy na podściółkę, mogą być terminy do tasowania tyeliże na 
10 cweuiualnie 15 dni rozciągnięte, j  icli na to pozwalają stosunki miejscowe i interes dotyczącego 
oddziału wojskowego bez wywołania przez to więkBzycb wydatków dla rządu.

Słoma takowa ma być dostawiona przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom 
wojskowym do ich zamieszkania.

Zostawia się do woli oferentowi doliczyć zapłatę  przewozu do ceny artykułu , albo też umót 
wić się oddzielnie za przewiezienie od ceniuara  metryczuego. Jeżeli zapła ta  przuwiezieuia uie jesę 
oddzielnie umówioną, natedy uważa się, że została ona włączoną do ceny oznaczonej na słomć 
łóżkową, i według tego oceuioua będzie dotycząca oferta. Słoma na podściółkę, k tóra  w jednej 14 . 
części z okłotów zaś w >/, częściach z mierzwy (Ritt-Maschinen-Str h) Bkładaó się ma, może by/ 
w całości po jednej cenie, albo też cena dla obu tych gatunków słomy każda osobna podaną być 
może.

5. Magazyny, z których dzierżawcy owies, Biano i słomy na podściółkę wyuawać będą, nie 
śmią być od kwater, w których f.isujące woja (o umieBlczone, dalej jak L—9 km. odległe, w prze­
ciwnym wypadku te artykuły  muszą być na koszta dzierżawców dowiuzioue.

6. W skutek rozporządzenia c. i k ministeryum wojny ma być owies i siano w rezerwowym 
zapasie w wysokości trzecbmiesięczucj ciągłej potrzebie utrzymywane. Siano w rezerwowym zapa­
sie musi być w połowie w stanie prasowanym zachowaue.

K o n s u m c y a  z a p a s ó w  r e z e r w o w y c h  n a B t ę p u j e  k o l e j n o  w  o s t a t n i c h  t r z e c h  m i e s i ą c a c h  o k r e s u  
k o n t r a k i o w e g o .

Oferty, warunkujące tylko jednomiesięczny rezerwowy zapas siana, p izostaną nieuwzględuione.
7. Wyraźnie się zastrzega, te  zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąganie zapasów 

rezerwowych jednej stacyi dla oddania  którejkolwiek innej stacyi.
8. Wszolkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kancelaryi magazynów dia potrzeb woj­

skowych w Przemyślu, w Jarosławiu 1 w Rzeszowie, gilzie się znajduje w dwóch równobtzmiących 
egzemplarzach dla rozprawy wypracowano zeszyty w..rimkowo z dnia 20. czerwca 1891 r.

Tamże inogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem czerecb (4) 
centów za każdy arkusz, następnie bezpłatnie blankiety drukowane na oferty, na co tem bardziej 
zwraca się uwagę przedsiębiorców, te  każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej umie­
szczonego formularza ułożoną.

Nadto mogą być dotyczące inforroacye także u c. i k. lu tendatury 10. korpusu, udzielone.
9. Każdy oterent ma w ofeicie wyraźnie oświadczyć, że poddaju się ustanowieuiom przy­

gotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty dnia 20. czerwca 1891 r.
Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, jakoteż oferty, w których oferent zawarunkuje 

sobie złożenie mniejszej kaucyi od przepisanej, nie będą uwzględnione

Z c. i  k intendantury 10. korpusu.
P r z e m y ś l ,  d n ia  20 . c z e r w c a  1891.

Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu.


